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Minister Spraw Zagranicznych Skir- 
munt, otrzymał dłuższą notę litewską z dn. 
20 b. m., której treść w obszerniejszem 
streszczeniu jest następująca:

Rząd litewski uważa rozstrzygnięcie 
konfliktu tery tor jalnego polsko-litewskiego 
za środek najpraktyczniejszy, mogący do­
prowadzić do zbliżenia dodatniego obu 
państw.

Uważa pozatem, że żadne poważne ro­
kowania nie mogłyby być skuteczne zanim 
nie zostaną oznaczone granice obu państw.

Powołując się na notę z 9 lutego rząd 
litewski z ubolewaniem oświadcza rządowi 
polskiemu, że uważa notę tę za odmowę 
rozpoczęcia z nifia układów bezpośrednich.

Ponieważ Polska odmówiła naprawy 
faktu pogwałcenia międzynarodowego pra­
wa, zarówno podczas rokowań, prowadzo­
nych pod egidą Rady Ligi Narodów, jak i 
w ciągu ostatniej korespondencji z rządem 
litewskim — pozostaje temu ostatniemu 
tylko wyjście: odwołanie się do sprawiedli­
wości.

Polska i Litwa ratyfikowały protokół 
podpisania statutu nieustającego Trybuna­
łu Międzynarodowego sprawiedliwości.

Opierając się na punktach c i d § 2-go 
art. 36 Statutu Litwa proponuje Polsce 
poddanie decyzji stałego Trybunału Mię­
dzynarodowego Sprawiedliwości rozstrzyg­
nięcia następujących kwestji:

1J Prawdziwość faktu zerwania przez 
Polskę zobowiązania polsko-litewskiego, 
zawartego w Suwałkach dn. 7 października 
1920 r.

W  razie gdyby Tiybunał dał odpo­
wiedź potwierdzającą na tę pierwszą kwe­
st je-

2) Rodzaj i wysokość wynagrodzenia, 
k tóre się należy od Polski za zerwanie tego 
międzynarodowego zobowiązania.

Rządowi litewskiemu wiadomem jest, 
iż rząd polski dotychczas nie uczynił de­
klaracji, przewidzianej w § 2 art. 36 Sta­
tutu, j £e wskutek tego posiada możność 
odrzucenia propozycji poddania sporu, do­
tyczącego zerwania zobowiązań suwalskich*

pod jurysdykcje stałego Trybunału iMię- 
dzynarodowego Sprawiedliwości. Jednakże 
rząd litewski jest przekonany,, że rząd pol­

ak i nie zechce wykorzystać okoliczności, 
iż niema formalnego obowiązku przedłoże­
nia danego sporu przed forum sprawiedli­
wości międzynarodowej.

*
Na notę powyższą minister Skirmunt 

przesłał odpowiedź, w której podkreśla, że 
propozycje litewskie zmuszają rząd polski 
do cofnięcia się w ubiegłą przeszłość i przy­
pomnienia, jak we wrześniu 1920 r. w peł­
ni wojny polsko-rosyjskiej rząd polski zna­
lazłszy się znienacka wobec zbrojnego 
najazdu wojsk litewskich na Ziemię suwal­
ską i wileńską dał najwyższy dowód swe­
go ducha zgody, zwracając się do.Ligi Na­
rodów i poddając się intencjom Ligi Naro­
dów, zgodził się zarówno na uchwaloną 
przez nią konsultację ludową, jak i na Kon­
ferencję Brukselską. Ale rząd 'litew ski od­
rzucił wówczas projekt konsultacji, a przez 
swą nieprzejednaną postawę i nawet cofa­
nie wyrażonych poprzednio akceptacji u- 
ezynił bezpłodnymi zabiegi Ligi Narodów.

W  tym stanie rzeczy propozycja rzą­
du kowieńskiego zwrócenia się do Trybuna­
łu Międzynarodowego nie może uzyskać 
aprobaty rządu polskiego, przedewszyst- 
kiem dlatego, że jest ono obecnie pozba­
wione podstaw realnych i spóźnione, albo­
wiem wypadki poszły odtąd daleko naprzód.
Z chwilą zamknięcia procedury na fo- i 
rum Ligi Narodów wypadło odwołać : 
się do najwyższej zasady samostanowienia j 
ludów i vr iej mvśl zwołany Sejm wileński, . 
imieniem ludności miejscowej orzekł osta­
tecznie o złączeniu Wileńszczyzny z Pol- 
slc2t«

’ Rząd polski wierzy w przyszłe pogo­
dzenie się naszych narodów i w obopólnie 
zadawalające uregulowanie wzajemnych 
stosunków sąsiedzkich. Droga do tego wie­
dzie jedynie i wyłącznie przez bezpośred­
nie wzajemne porozumienie co do szeregu 
spraw poruszonych w nocie naszej z dnia 
2 lutego 1922 r.

dza, i t  w iększość komisji opowiedziała się p rz e ­
ciwko odrębności politycznej w formie au to ­
nomii, ustalając, i i  ziemia W ileńska pragnie po­
siadać jedynie te swobody samorządowe, jakie o- 
trzym aly inne części Rzeczypospolitej Polskiej. V/ 
kw estji przejęcia w ładzy przez rząd  polski, komi­
sja uznała  niezbędną potrzebę przejęcia tej w ładzy 
^p rzes łan ia  tu  pełnom ocnika, d la  zrealizowania te ­
go postulatu. Mówca przedstaw ia uchwałę komisji, 
k tóra  stanowi powtórzenie wspólnego wniosku ze- 
espołu i rad  ludowych.

N ad wnioskiem tym rozw inęła się bardzo oży­
wiona dyskusja. Poseł P iłsudski (dem okracja) o- 
świadcza, że klub jego głosować będzie p rzec iw k^  
wnioskowi większości, poczem odczytuje wniosek 
klubu dem okratów  i uzasadnia go.

Poseł Choniiński oznajm ia, że klub „O drodze­
nie - Wyzwolenie" głosować będzie również prze­
ciwko wnioskowi większości z tego powodu, że 
wniosek ten  zaw iera zastrzeżenia przeciwko auto- 
nomji.

M arszałek zamyka posiedzenie oświadczeniem, 
że do głesu w powyższej sprawie zapisało się 42 
mówców.

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się w po­
niedziałek o godz. II-e j.

Z Sejmu wileńskiego.
W N IOSK I P. P. S.

Wilno, 25 lutego (P. A. T.). W niosek Polskiej 
P artji Socjalistycznej w  sprawie praw  polskiej 
mniejszości narodowej w republice litewskiej od­
rzucony na dzisiejszem plenarnem  posiedzeniu Sej­
mu ma następujące brzmienie:

W ysoki Sejm uchwalić raczy: Sejm W ileński 
stwierdza: 1) że granice pomiędzy ziemią W ileń­
ską, a  republiką litewską, k tó re  ustalone być win 
ny na podstawie woli ludności zainteresowanej do­
tąd  uregulowane nie były i nie są u regulowane, 2) 
że utworzony przez Ligę Narodów  t , zw. pas neu­
tralny  pozostaje dotąd w rozpaczliwych w arunkach 
zupełnej dezorganizacji, braku elem entarnych gwa­
rancji bezpieczeństwa, pozbawiony wszelkiej opie- 
k i państwowej, 3) że skutkiem dotychczasowego 
nieuregulowania granic, tak  ważna dla życia arte­
ria  komunikacyjna, jak lin ja kolejowa Wilno — 
Grodno, pozostaje dotąd nieczynna.. ' W celu uporządkowania r ,MIy w praw
Indów do stanowienia o losach własnych, Sejm w i­
leński wzywa władze Rzeczypospolitej Polskiej d* 
poezynienia kroków dyplomatycznych, celem uma- 
żSiwienia ludności terenów wspomnianych wypo­
wiedzenia swej woli w sprawie ich państwowej przy­

należności, w  pierWszyra rzędzie możliwie bez­
zwłocznego zlikwidowania t. zw. pasa neutralnego.

W niosek klubu P. P. S. oraz W yzwolenia w 
przedm iocie ulżenia losu więźniów polskich w re ­
publice litewskiej ma następujące brzmienie.

W ysoki Sejm uchwalić raczy: Wobec tego, że 
w więzieniach litewskich znajdują się skazani za 
akcję polityczną Polacy, że w arunki, w jakich po­
zostają ci więźniowie, u rągają elem entarnym p o ł ­
ciom św iata cywilizowanego, czego wyrazem jest 
zupełnie zaniedbanie skazanych i wymieranie ich 
kolejne od szerzącej się zarazy  tyfusu plamistego. 
Sejm wileński zw raca się do Rzeczypospolitej Po l­
skiej o przedsięwzięcie w szystkich możliwych k ro ­
ków dyplomatycznych, celem natychmiastowego u l­
żenia losu więzionych i możliwie bezzwłocznego 
ich zwolnienia.

POSIEDZENIE Z DN. 25 LUTEGO R. B.
Wilno, 25 lutego (P. A. T.). Po przerwie poseł 

Krzyżanowski (P. S. L.) zgłasza wniosek formalny 
przerwania dyskusji i odesłania wniosku w sprawi* 
wyrażenia woli ludności kilku powiatów granicz­
nych d )  komisji politycznej. W  głosowaniu wnio­
sek posła Krzyżanowskiego przechodzi.

Następnie poseł Zwierzyński (Zespół) stwier-

]1 V
Boulogne sur Mer, 25 lutego. (PAT). 

(Havas). Francuski komunikat oficjalny o 
konferencji Poincarego z Lloyd Georgem  
stwierdza, że obaj prem jerzy zbadali wśród 
najserdeczniejszego nastroju szereg proble­
mów, jakie chwila obecna postawiła przed 
państwami sprzymierzonemi. Specjalnie 
zajmowano się konferencją w Genui. Lloyd 
George i Poincare doszli do całkowitego 
porozumienia w sprawie gwarancji poli­
tycznych, jakie należy przedsięwziąć, aże­
by zarówno prerogatywy Ligi Narodów, jak 
traktaty, podpisane przez Francję po za­
warciu pokoju, wreszcie prawa sojuszni­
ków do odszkodowań nie doznały żadnego 
uszczerbku-

Rzeczoznawcy zbiorą się w najbliż­

szym czasie w Londynie dla zbadania 
spraw ekonomicznych i technicznych, zwią­
zanych z konferencją. Do JXToch będzie 
wysłana prośba o zwołanie konferencji ge­
nueńskiej na 10 kwietnia. Lloyd George i 
Poincare rozważali w duchu jaknajbardziej 
przyjaznym wszystkie sprawy i doszli do 
przekonania, że porozumienie francusko- 
angielskie we wszystkich międzynarodo­
wych sprawach wyda niebawem owocne 
rezultaty, przedewszystkiem jednak nabyli 
pewności, że żadna trudność natury poli­
tycznej nie przeszkodzi obu sprzymierzo­
nym narodom we wspólnej, pełnej zaufania 
pracy nad odbudową ekonomiczną Euro­
py, oraz utrwaleniem pokoju.

SllW? iffit Hi
Rzym , 26 lutego. (PAT). Agencja Ste- 

fani urzędowo donosi, że Facta przedstawił 
królowi następujący skład nowego gabine­
tu- Facta — prezydjum i sprawy wewnętrz­
ne, Szancer — sprawy zagraniczne, Amon- 
dola — kolonje, Ludwik Rossi — sprawie­
dliwość Berten — finanse, Peano — skarb, 
Di Scalea — wojna, De W ito —  m arynar­
ka, Anile — oświata Riccio — roboty pu­
bliczne, Bertini — rolnictwo, Teofil Rossi— 
handel i przemysł, Della Sbarba — opieka 
społeczna, Di Cezaro — poczta i telegraf. 
Prezydent Facta pełnić będzie w następ­
stwie obowiązki ministra ziem wyzwolo­
nych. Król zatwierdził skład nowego gabi­
netu.

Rzym , 26 lutego (PAT). (Stefani).— 
Prawie wszystkie dzienniki wyrażają się 
przychylnie o składzie nowego gabinetu, 
zaznaczając, że prezydent Facta będzie 
miał wielkie trudności do przezwyciężenia, 
jakkolwiek ma zapewnione poparcie czte­
rech głównych stronnictw parlam entar­
nych: demokratów, ludowców (katolików), 
prawicy R reformisiów. Opozycję stanowią 
socjaliści, komuniści,\ republikanie, Niemcy 
i Słowianie.

99 P
f f

W  artykule „Zaszczytne odznaczenie 
,jvroga Polski“ opowiadałem dzieje swego 
„doktoratu honorowego" i związanych z 
nim nieporozumień i sprzeczności. Ale czy­
telnik nie dowiedział się, kto właściwie 
miał słuszność: czy ci, co mię napiętnowali 
niezbyt zaszczytną i niezbyt honorową na­
zwą „wroga Polski", czy też ci, co pomimo 
tych napaści i oskarżeń, nadali mi całkiem 
szczerze i z czystem sumieniem istotnie za­
szczytny tytuł „doktora honorowego".

• Jednem  słowem powstała niewyjaśnio­
na kwestja, jakim sposobem w oczach” lu­
dzi skądinąd nie głupich i uczciwych, a na­
wet niepospolitych i społecznie i naukowo 
zasłużonych cieszę się opinją „wroga Pol­
ski", „całe życie działającego na jej szko­
dę".

Pierwsze moje wystąpienie publiczne w 
r. 1865 było w obronie polskości, nad którą 
dokonywano eksperymentów rusyfikacyj- 
nych. Następnie, o j le  tylko miałem spo­
sobność, broniłem polskości i walczyłem 
(oczywiście tylko słowem i piórem) zarów­
no z rusyfikacją, jak też z germanizacją. 
W ystępowałem z odpowiedniemi protesta­
mi i żądaniami na posiedzeniach rad uni­
wersyteckich, na zgromadzeniach publicz­
nych, n& zjazdach, w prasie, w artykułach 
dziennikarskich, w osobnych broszurach 
i t. d. Odgłosy moich wystąpień w latach 
wojny japońskiej i następnych, umieszczo­
ne w gazetach amerykańskich, zjednały rpi

entuzjastycznych wielbicieli między Pola- 
\ kami w Stanach Zjednoczonych.

Kiedy w marcu r. 1914 sądzono mię za 
' broszurę o pierwiastku narodowym i tery- 

iorjalnym w autonomji i skazano na dwa 
: lata twierdzy, jednym z motywów, które 
i wprawiały we wściekłość przewodniczące­

go izby sądowej Kraszeninnikowa, była 
właśnie moja „polskość", której zresztą w 
swej broszurze nie wyodrębniałem i nie 
przeciwstawiałem prawom innych narodo­
wości. W  swem wotum separatum, skiero- 
wanem do senatu z powodu, że skazano 
mię tylko za jedno przestępstwo, a unie­
winniono co do drugiego, ten zacny mąż, 
Kraszeninnikow, nazwał mię „etot pych- 
tiaszczij nienawisfju k'Rossii inorodiec“ 
(ten ziejący nienawiścią do Rosji innople- 
mieniec). Ten wybuch „patrjotyżmu", 
wprawdzie tylko rosyjskiego, powinienby 
znaleźć przyjazny oddźwięk w pokrewnych 
duszach „patrjotów" polskich, widzących 
we mnie „wroga Polski", „całe życie dzia­
łającego na jej szkodę".

Skąd więc taka charakterystyka, dawa­
na mi przez znaczny odłam inteligencji 
polskiej, a w tej liczbie także przez wielu 
uczonych i profesorów? Spróbuję dać wy­
jaśnienie.

Oto przedewszystkiem nigdy nie byłem 
wyznawcą „egoizmu narodowego", uważa­
jąc go za obłęd szkodliwy i zgubny.
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Nigdy nie byłem wielbicielem Bi­
smarcka i jemu podobnych zbrodniarzy 
wszechświatowych.

Nigdy nie uznawałem konszachtów i 
w tej liczbie także narodu polskiego, za 
naród wybrany, uprzywilejowany i mający 
prawo do pomiatania innemi narodami i do 
uważania ich za „materjał etnograficzny .

Nie należałem do kościoła panującego 
w Polsce na polu politycznem, t. j. nie na­
leżałem do „Endecji" (obecnie „Luende- 
cji"), a przeciwnie, byłem jej stanowczym 
przeciwnikiem, uważając jej metody za 
zgubne dla Polski.

Nigdy nie zaznawałem konszachtów i 
szachrajstw politycznych, mających na ce­
lu wytargowywanie jakichś ustępstw dla 
Polaków, z pominięciem, a nawet z upośle­
dzeniem innych narodów. Nigdy nie wyod­
rębniałem sprawy Polski, ale zawsze trak­
towałem ją w związku ze sprawą wszyst­
kich innych narodów uciśnionych.

W czasie wojny wszechświatowej nie 
plułem na legjonistów galicyjskich, nie na­
zywałem ich „lancknechtami Wilhelma", 
nie przyklaskiwałem formowaniu w War­
szawie leg jonów, walczących po stronie 
rosyjskiej.

Nie stałem na tylnych łapkach przed 
„Koalicją", widziałem bowiem jej egoizm 
i jej lekceważenie sprawy polskiej, która 
w jej oczach była tylko „sprawą wewnętrz­
ną państwa rosyjskiego". Nie potępiałem 
bezwzględnie-Niemców i nie uważałem tyl­
ko ich za wyłącznych sprawców wojny i za 
barbarzyńców5. Mieszkałem bowiem w Ro­
sji i widziałem, co się tam dokoła działo i 
dzieje. ,

Nie mogłem też potępić „aktywistów", 
bo widziałem w nich ludzi, starających się 
wykorzystać nowe warunki dla kładzenia 
podwalin pod państwowość polską.

Nie zachęcałem ludności Polski i ziem 
przyległych do uciekania przed Niemcami 
i do towarzyszenia ustępującej armji ro­
syjskiej w charakterze jej inwentarza dwu- 
uogiego, skazanego na zagładę lub upodle- 
iie.

Ośmieliłem się od czasu do czasu wska- 
lywać na zgniliznę moralną, toczącą spo­
łeczeństwo polskie dzięki fałszom i kłam­
stwom konwencjonalnym. Za to zostałem 
wyrzucony z uniwersytetu krakowskiego.

Osiadłszy w Warszawie w r. 1918, po- 
nimo niepowodzeń i klęsk doznanych, nie 
ispokoiłem się.

W  wykładzie wstępnym w Uniwersyte- 
de Warszawskim (28 października 1918 r.) 
nówiąc o „prostytuowaniu nauki", wyrazi- 
em nadzieję, że odradzająca się Polska 
lie stanie się „nowem gniazdem zbójec- 
ciem, zagrażającem pokojowi świata i po- 
większającem liczbę bestji apokaliptycz- 
lych w menażerji wszechświatowej" („Ty- 
izień Polski" 1920 r. Nr. 4). Za to zosta- 
em nazwany „żydolubem na katedrze", 
xwmmo, że o żydach niełylko wcale nie 
vspomniałem, ale nawet o nich podczas 
:ałedo wykładu ani razu nie pomyślałem.

Nie mogłem, wraz z prof. Zdziechow- 
skim nie protestować przeciwko przyłą- 
:zeniu się polskiej Akademji umiejętno­
ści do postanowienia o niedopuszczeniu 
'fiemców i ich sprzymierzeńców do Rady 
Międzynarodowej badań naukowych. (,,Pa- 
i-oksvzm zem sty i nienawiści w świątyni 
tanki", „Tydzień Polski", 1920 Nr. Nr. 15 
i 16).

Ośmieliłem się bez dostateczfffego sza­
lunku mówić i pisać o togach z biretami, o 
sztandarach, o krzewieniu militaryzmu i 
nnych t. p świętościach.

Następnie w artykułach o uniwersyte- 
;ie wileńskim („Tydzień polski", 1920, Nr. 
Nr. 29 i 31; 1921, Nr. 21) wypowiedziałem 
zdanie, że uniwersytet ten powinien unikać 
jodejrzenia o tendencje polonizacyjne. O- 
tóż te moje artykuły wywołały święte o- 
burzenie także pośród pewnego odłamu in­
teligencji warszawskiej, z niektórymi wy- 
litnymi uczonymi włącznie. Oświadczano 
prywatnie i urzędowo, że „Polak nie powi- 
tien tak pisać". „Dobry Polak" ma prawo 
>isać tylko to, co przejdzie przez cenzurę 
»enatu akademickiego, zwierzchności uni­
wersyteckiej i areopagu uczonego. „Polak" 
jowinien, jak za panią matką pacierz, po­
wtarzać tylko mdłe banalności, powinien 
jyć zaopatrzony w powagi narodowe i ba­
sować im pokornie i bez żadnej krytyki.
,Polak" powinien iść śladem tych gęsi w 
jaj cc Franciszka Morawskiego; które, za­
pytane o przyczynę podjętego przez nie 
wrzasku, ustami jednej z nich, lecącej w 
>dwodzie oświadczyły:

„Alboż my wiemy, co się dzieje z na­
mi,

My tylko leenn za temi gęsiami,
Które tam krzyczą na przodzie".

„Dobry Polak" powinien być typem 
Lechity scharakteryzowanego tak dosad- 
iie przez Ślaza w Lilii Wenedzie.

W związku z oburzaniem się na mnie 
ra moje zdanie o uniwersytecie wileńskim 
Twierdzono, że całe życie byłem wrogiem 
Polski, że całe życie działałem na szkodę 
-’olski, że nawet w ostatnich czasach ośmie- 
iłem się obrazić paskarzy francuskich 
(art. „Spustoszenia w duszach ludzkich",

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl.

„Tydzień Polski" 1911 Nr. 3), a to może 
bvć powodem wielkiego nieszczęścia. Oto 
szlachetna i bezinteresowna Francja, soli­
daryzując się ze swymi paskarzami, wypo­
wie nam swą przyjaźń i opiekę i pozostawi 
na łaskę losu, oraz innych Wypróbowanych 
opiekunów i łaskawcćw, Anglików i W ło­
chów. A czyż to nie kryminał, zasługujący 
na bezwzględne potępienie?

Oceniając samego siebie całkiem 
objektywnie i bezstronnie, pozwalam sobie 
twierdzić, że ci, co mię uważają za wroga 
Polski,

1) albo wcale nie czytali moich bro­
szur i artykulóW i nie znają odnośnych fa­
któw mego życia, powtarzając bezmyślnie 
złośliwe plotki i oszczerstwa, a w takim 
razie postępują lekkomyślnie i niesumien­
nie,

2) albo czytali moje prace publicy­
styczne, ale ich nie byli w stanie zrozu­
mieć. Byłoby to jednym dowodem więcej, 
że można być znakomitym uczonym w za­
kresie pewnych specjalności, do królowej 
nauk, matematyki, włącznie, a pomimo to 
w zakresie spraw społecznych i etycznych 
bvć niezdolnym do samodzielnego orjento- 
wania się,

3) albo nareszcie sami czytali i zrozu­
mieli, ale, ze względów partyjnych lub in­
nych tego rodzaju udają głuptasków i wy­
powiadają swe sądy ze złą wiarą. W takim 
razie zasługują na osobną kwalifikację,
której tu nie będę rozwijał.

*
Jakoś mi doprawdy nieswojo, że wciąż 

drepczę około własnej osoby i zajmuję nią 
cierpliwego czvtelnika. Ale, jak powiedzia­
łem na początku artykułu „Zaszczytne od­
znaczenie wroga Polski", swej osoby uży­
wam tylko jako materjalu do roztrząsań 
ogólnych. A  doprawdy rzadko kto tak jak 
i a doznawał tylu napaści i był ogłaszany 
za „wroga" przez „patrjotów" różnonaro- 
dowych: i przez Polaków, i przez Rosjan, 
i przez Niemców i przez Madziarów, i 
przez Włochów i przez Francuzów...

Innych pozostawiam na boku, a okre­
ślę tylko swój stosunek do polskości.

Objektywnie i z urodzenia, i ze sto­
sunków rodzinnych, i z wychowania, i ze 
wspomnień dzieciństwa i młodości, i z 
późniejszego życia, jestem Polakiem i ni- 
czem innem być nie mogę. Byłoby śmiesz­
nie wypierać się tego, a byłoby podle za­
przeczać temu dla kar jery, jak to robili 
niektórzy „priwislinskije urożency", uwa­
żani zresztą za całkiem porządnych ludzi.

Co zaś do mej polskości świadomej, 
subjektywnej, to rzecz się ma jak nastę­
puje.

Idę z Polską, dopóki walczy o swoje 
prawa dopóki broni się. Chociaż jestem 
zdecydowanym antymilitarystą i przeciw­
nikiem wszelkich wojen, to jednak w roku 
1920, podczas najścia „bolszewików", 
wstąpiłbym sam do szeregów, gdyby nie 
wiek cokolwiek spóźniony. Bo była to nie 
zwykła wrnjna, ale obrona przed barba­
rzyńcami, obrona przed grożącem nietylko 
Polsce, ale i całej Europie ostatecznem za- 
ónieniem kultury i cywilizacji,

O ileby jednak Polska czyhała na cu­
dze, krzywdziła, zabierała przemocą i pod­
stępem, robiła zamachy na prawa ludzi po­
jedynczych i całych zbiorowisk ludzkich, 
powiedziałbym: „wara od tego!" i nie mógł­
bym się solidaryzować z taką Polską na­
pastniczą i zbójecką. Wtedy stałbym się i- 
stotnie „wrogiem Polski"; ale taki wróg to 
właśnie przyjaciel. Bo to, coby Polska wte­
dy robiła, byłoby nietylko zbrodnią, ale 
czynem dla niej samej zgubnym i zabój­
czym. Zemściłoby to się na niej czy prę­
dzej czv później.

Polska szłaby wtedy torem swych da­
wnych gnębicieli i innych zachłanników, 
wyznawców zasady: oderint dam metuant 
fniech nienawidzą, byle się tylko bali). W 
najwyższej potędze trzymają się tej zasa­
dy dzisiejsi władcy Rosji, fałszerze Mark­
sa; ale chyba i im nie ujdzie to na sucho.

Uganianie się za taką „wielkością" i 
„potęgą" jest zgubne dla każdego państwa. 
Niegdyś, przy innej sposobności, wypowie­
działem zrównanie, „wielikcja Rossija — 
nieszczastnaja Rossija" (wielka Rosja — 
nieszczęśliwa Rosja). Tak samo myśl o 
„potężnej Polsce" w znaczeniu straszydła 
dla innych i gniazda zbójeckiego (w rodza­
ju Rzymów różnorakich) wstręt we mnie 
budzi.

Czuję się solidarnym z Polską tam, 
gdzie chodzi o obronę niezaprzeczonych 
praw Polski ; Polaków, gdzie polskość bie­
rze udział w twórczości umysłowej, w wy­
twarzaniu nowych zdobyczy ducha ludzkie­
go, w pielęgnowaniu uszlachetniających i- 
deałów wszechludzkich.

Do żadnego zaś społeczeństwa, które- 
bv uprawiało politykę „egoizmu narodowe­
go", politykę gęsią i baranią, politykę głu­
pią, zaślepioną i samobójczą, należeć bym 
nie chciał i nie należałbym.

Nie chcę być „dobrym Polakiem", je­
żeli to wymaga wyrzeczenia się rozumu \  
poczucia sprawiedliwości. Przyjmuję chęt­
nie nazwę „wroga Polski", jeżeli „wrogiem 
Polski" jest ten, kto przestrzega przed na­
dymaniem się na wielkopaństwowość i przed 
poświęcaniem względnego szczęścia i do­

.. odpowiedzialny Jerzy de Nisan,

brobytu ludzi, zarówno we własnym kraju, 
jako też gdzieindziej, na ołtarzu histerycz­
nych i zbrodniczych zachcianek niepoczy­
talnych ambitników i megalomanów naro­
dowości upaństwowionej.

Nie mogę się solidaryzować z Polską, 
która brutalnie odtrąca od siebie tych, co 
się do niej garną. Nie mogę iść ręka w rę­
kę z „patriotami", którzy nietylko dla 0- 
sobników istotnie podejrzanych, ale takie 
dla tych, co ukochali Polskę miłością prze­
czuloną i nieśli jej życie w ofierze, urzą­
dzają Jabłonny, i którzy wolą głuptasa 
folbluta, aniżeli rozumnego „inorodca" czy­
li „allogena", choćby całem sercem odda­
nego sprawie publicznej państwa polskie­
go.

Jestem „wrogiem Polski" tam, gdzie 
Polska sama jest sobie wrogiem.

J Baudouin de Courtenay.

Złote myśli
Morderstwa glaidtoŁei drodze wydają mi się

aktami mJosiercfoia w porówmamu do pewtmyrfi 
kamjbiaaeijj fInamsowycij.

(Balzae.)

Kronika pol tyczna.
Biuro Prasowe M. S. Z. komunikuje: W prasie 

zagranicznej i w niektórych pismach polskich uka­
zała się nieprawdziwa wiadomość o zawarciu trak­
tatu politycznego polsko - węgierskiego: Biuro Pra­
sowe M. S. Z. stwierdza, że traktat taki nie ist­
nieje.

* **
Prezes delegacji polskiej do rokowań górnoślą­

skich p, minister Olszewski zaprzeczył w prasie 
szwajcarskiej rozsiewanym zagranicą pogłoskom, 
jakoby majątki Niemców, znajdujące się w polskiej 
części G. Śląska, nie podlegały likwidacji. P. mi­
nister Olszewski, podkreślił, że w myśl artykułów 
92 oraz 297 traktatu wersalskiego majątki te po­
dlegają likwidacji tak samo jak i majątki, położo­
ne w innych częściach Rzeczypospolitej.

Ruch roboieiczy.
I ŻP i l f

Robotniczy poranek muzyczny. Okrę­
gowy Komitet Robotniczy P. r . S. urządza 
dn. 5 marca r. b. o godz. 11 rano w sali ki­
noteatru „Pałace", Chmielna 9, Robotniczy 
Poranek Muzyczny, poświęcony twórczości 
Mickiewicza i Chopina. Bilety nabywać mo­
żna w O. K. R,, Al, Jerozolimskie 6, od g.
10 — 2 i od 5 — 7.

Wydział Kulturalno-Oświatowy, W pcimedsia-
l«k d, 2? b. m. c- godz. 7 w  tekstu O. K. R., Al. 
Jerozolimskie 6, odbędai® się poBTedaewe Wylz-a- 
Ju, na kióre WfMUŁcwskii Wydak} Kwiturairro-Oświa- 
łe,wy wzywa (piraedstawirkli iteietoioorroych Wydzia­
łów KuM;natao-Oi\v'®tc ■. •• '• 0 korósene* f pank- 
toateo przybycie.

Zabawa fosierana rhóni r^bofc’icieg*. We wto­
rek, d. 28 id. w . o godz. 9 w sa/W O. K. R., Al. J«-
mBolimailŁiie 6, odbędzie się 23/bawa tar.ieicarua chóru 
3T‘botsMezefo dila czioRkówr j  goiśd' •wprowadzonych.

Dzielnie* Powiśle. W pOTiodzłstek, d. 27 b. ru. 
o godz. 7 w  lokalu dzielnicy Solec 68, odfcędai© się 
potóedzęnće kamifefc daiete cfowegu.

Dzielnica Powązki. W pefcuładeMeik, <Ł 27 ib. jm. 
o godz. 7 w Iwksdiu. dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, 
odbędzie się pmtodieennie komitetu dBrleMiwwego, 

Wydział Finaasswy. W  iponiedzia’eik d. 27 b. 
m. o g. 7 w łotoiilu 0 . K. R., AT. Jemmdimsfcie 8, 
odbędzie się pOsćeiaetoóe Wjndtótfu Finansowego

Dzielnica Wda-Czysle. iW poniedziałek, d, 27 
b.. m, o godts. 7 w Wtefia dtóetaioy, Wclisika 44, od­
będzie si ę posiedzenie kem&eftu dme’ffliloowetgo.

Dzielnica W«ła-C*y»te. fWte Wtorek, d. 28 b. m.
O igoda. 7 w .lokalu cl* *5n iey, Wo-kfes 44, odlbedrie 
się ogólne BabMWŚe czi-onfeów dfsiehłwy,

Mi imś
Zwiąrtk Prac. Miejskich. Warecka 7 m. 4. Dziś 

t. j. w poniedziałek punktualnie o godz. 7 wiecz w 
lokalu Związku, (Warecka 7 m. 4) odbędzie się 
•jgólsie zebranie prac. Sekcji X-ej Wydziału VII-go 
t, j. Fablyki Betonowej, Tartaku Mcijskicgo i W ar­
sztatów Mechanicznych.

\ --------------

S ł o w n i c t w o

w l i ł m t !  t a l j l  sadam i i t t a n i n s i f i
tiia tiilt ie p .

Ministcrjum Pracy i Opieki Społecr-
nej komunikuje:

Naukowy i urzędowy język, polski z 
łatwo zrozumiałych przyczyn wykazuje 
wicie braków i zaniedbań. Wynikiem ich 
jest nietylko upadek kultury języką ojczy­
stego, ale i poważna szkoda w życiu prak- 
tyczUem, zwłaszcza przy opracowywaniu i 
interpretacji ustaw, rozporządzeń, okólni­
ków itp.

W ubiegłym tygodniu pod przewodni­
ctwem wiceministra p. Gustawa Simona od-

iito w druk. „Robotnika", Warecka 7.

była się w Mini ster jum Pracy i Opieki Spo­
łecznej narada z udziałem przedstawicieli 
urzędów bliżej zainteresowanych i zapro­
szonych rzeczoznawców w celu podjęcia 
akcji, zmierzającej do uporządkov/ania, o- 
czyszczenia i uzupełnienia słownictwa z za­
kresu kwestji .socjalnej i prawodawstwa 
robotniczego. Postanowiono zebrany z 3-ch 
dzielnic słowniczek terminów wątpliwych 
lub niedokładnych przedstawić towarzy­
stwom ekonomicznym, oraz polonistom { 
przez uzgodnienie ich opinji ustalić na po­
czątek terminy najbardziej rozpowszech­
nione i najpotrzebniejsze w urzędowaniu 
Min. Pracy i Opieki Społecznej. Obecny 
na naradzie prof. Baudouin de Courtenay 
udzielił zebranym wiele cennych wskazó­
wek w tej sprawie.

KRYZYSY.
W Szwecji kryzys  rozwija się w dal­

szym ciągu. Przyczyny: wysoki kurs wa­
luty i koszty produkcji, stąd niemożność 
konkurencji z przemysłem niemieckim.

Brak kapitałów i bezrobocie.
Na 134 piece hutnicze czynnych jest 

obecnie 20.
W żegludze zastój Okręty przecho­

dzą na własność Niemców.
Wiele firm handlowych bankrutuje. 

Zniżka cen dość duża, np. na obuwie 17%.
Argentyna przeżywa ciężkie przesile­

nie wskutek braku rynków zbytu.
Wskutek tego, że Argentyna w 1920 r. 

nie udzieliła kredytu 200 miljonów pesetów 
w złocie Anglji, Francji i Włochom, enten- 
ta zastosowała nieoficjalny bojkot towarów 
argentyńskich

W magazynach i portach argentyń­
skich gnije i psuje się wszelaki towar, tak 
iż surowce, mięso ziarno, szerść, skóry, fu­
tra itp. sprzedaje Argentyna na kredyt.

Łotwa przechodzi ciężką sytuację go­
spodarczą, która zaostrza się wskutek nie­
umiejętności polityki finansowej państwa.

Nieudolnie przeprowadzony monopol 
lnu, nie uwzględniający życia gospodar­
czego wywołał zastój, tym więcej, że ceny 
rynkowe były wyższe od monopolowych 
na surowiec.

Polityka taryfowa i celna wpłynęła na 
zmniejszenie wwozu z Niemiec.

Kryzys w przemyśle papierowym, 
włóknistym szewekim, szklanym.

Drożyzna większa parokrotnie niż w* 
ościennej Litwie.

Polityka fiskalna zwęziła sferę spo­
żywców, co wywołuje gospodarcze przesi­
lenie. /

Budżet osiągnął 9 miljardów rubli. Nie 
udała się pożyczka, ani stworzenie banku 
emisyjnego.

Wskutek kryzysu tendencja wśród 
przemysłowców do lokautowych zniżek 
płacy. Drożyzna zaś nie pozwala na zniż­
kę płac.

• *
*

W foirdlżetuwej icrosiyiiuiaiHty kltewskie; aaata*
kawsinlo ministra skarbu Kafaiscfaa, aaraucająe mu, 
żo swym systemem c.adrn'eimych podafików' dopro­
wadzi państwo do <ruiiay. J>uż obecnie wiięlagzjość 
pTOodsiętbioretw włosi zwijać swoje agm dy, a koła 
hsraMawe uginają się .pod ciężarem podatków. Mi­
mo wtaro&l î kursu ru'bla dotewsfkiego, oemy artyku­
łów pdteflwiaej porttrwby stal® wzrastają, w  perów- 
nemi.iii x rokiem 1920 eetay wzrosły minimum o 200 
proc.

HANDEL.
Niemiecki bilans handlowy w grudniu 

r. z. był bardzo pomyślny. Według staty­
styki Wydziału handlowego import towa­
rów wynosił w tym miesiącu 13.700 milj. 
marek papierowych, podczas gdy eksport 
Ind większy, bo wynosił 14.600 milj. marek 
papierowych.

Angielski handel zagraniczny wykazu­
je znaczne zmniejszenie zarówno importu 
jak eksportu.

Wartość importu w styczniu wynosiła 
76.488.231 funt. szt. czyli była o 46.552.884 
f. szt. mniejsza niż w tymże miesiącu ro­
ku zeszłego. Zmniejszyła się również war­
tość eksportu o 29.609.145 f. szt. i wyno­
siła w styczniu ub. 63.146.949 f. szt.

Na zniżkę wartości składają się kryzys 
i spadek cen.

Obrót hatt«U*wy Stwiów Zjedn, 'Według pw- 
■Mifcacjrj amnerykańslkiego .man. handlu, obrót haas- 
dtowr Staa. ZjedmocŁcnych w r. 1921 w porówna- 
oSu * r. 1913 wzrósi <> 77 5  imlljcmów dok rów. Głó­
wnymi odtoWrcaml A merykil w rciku ubvegfyim by­
ły: Wielka Bryleunja 9  następnie Niemcy:

Ograniczenia wvco*«we. Niebawem uftaże się 
w  „Moiuiorze obwiiesŁcmonMim. 1’rzem
i Handlu, Miin. Skarbu i  Mim. ib. DsictoLcy Pruski*^ 
w  sprawie nowego wykaau towarów, którycli przy­
wóz jest zabroiniomy. Wyk?a ten ogranicza do'yeb- 
cza« obowiązwjsjce zakazy prrayww.owe, 'inii.ew: zo­
ne w obwiessczeiniu z  dnia 24/8 21 „Maoitr/r Pol­
ski" Nr. 201 do 11 pozycji taryfy oetoej, W dal­
szym ciągu 'będzie sakszamy przywóz pasztetów, 
cygar, cygaretek, papierosów, cukru, wyrobów cm. 
kitrnicz) oh, nmrmortaidy, eoików owocowych z ds- 
nwasziką aLkoliólu, araku, tosuu, konMcu, i t.

(Wydawca: Rada Nac*. P. P. £(.



Mr. 58 ROBOTNIK, poniedziałek, 27 lutego 1922, 3

wio winogronowych, owccwwynfe. jagwJowych, se- 
x*w, wytcwintmydh. ostryg. raków. hKMtówftw i !. p., 
siir.cznyeh przetworów etodaącyth, ko-gmetyftów i 
jwcł^ódel oraz wyrobów perfumeryjnych. Poza tey- 
luiemooeim entyktótmi przywóz wseedłatSi tnwa- 
uSw będzie dnawcdony za uiiazezcsi-i®™ iłrzypodajfą- 
cyth c»p*a,Ł cełnyrti. Jedynie co ido iprzywozu artyku­
łów mcr-iopotowych *rae(ba będzie mad®! «®yE(l£?ć po- 
Twtóemo wtaśfciwiycih w'toda skarbowych, me zaś 
OS. Ura. Przywozu i  ,Wywccou.

Z giełdy *.boż»wo-<owa.r#we!. fPraez wbiegły ftya- 
cteień trwaj® airtną temdcencja zwyritoiw®. Cfflnev (peze- 
nałcy .13.000 irate, p. za 100 kg. jwdstJwfc: się -w cią­
ga tygodhia do 16.000 ant., « żyta z 8.000 uto 
10350.

%

Rozrtiaitości,
Poseł pOlsfci vr Japami'. P- SL iPnMs w ciągu 

-imgtedme krótkiego CMK doskonale poznał Język 
kraju Wschodzącego SSońra.

Gdy @o ndwdmran Ocbofe w Warszawie aa pytel:
— A mówi już ,paa po japońska? 
iPosed odjpert:
— Jako tako.

Głosi czytelników.
W  sprawie określenia wartości rubla . przedwojen- 

I nego.
Chciałbym poruszyć sprawę oddawania długów 

zaciągniętych przed wojną, gdyż na tem tle powsta­
ła niezliczone spory między dłużnikami i wierzycie­
lami.

Np pewien włościanin pożyczył przed wojną w 
kasie pjżyczkowo • oszczędnościowej 100 rb., przy­
rzekając, że jak tylko zbierze z pola kartofle, to 
sprzeda 50 kąr.-y po 2 rb. korzec i odda dług. 
Wkrótce wybuchła wojna i ogłoszone moratorium.

Obecnie powiedziono mu, gdy się zgłosił do ka­
sy, iż dla zapłacenia długu ma sprzedać 25 korcy 
kartofli (75 tys. mk. licząc po 3000 mk. za korzec)*? 
na co dłużnik zgodzić się nie chciał- •

Teraz drugi przykład: znajoma wdowa umieści­
ła swój kapitalik na hipotece nieruchomości jedne­
go obywatela, który obecnie, sprzedając nierucho­
mość, za każdego przedwojennego rubla żąda 300 
mk. a wierzycielce chce oddać za każdego rubla 2 

ą-nk. 16 fen., na co ta w żaden sposób nie chce się 
zgodzić i żąda nominalnej wartości kapitału. Ale 
właściciel domu oświadcza, że wskutek niskiego 
komornego, kapitał włożony w dom nie oprocento­
wuje się, a przytem dawać 2 mk. 16 fen. za jednego 
przedwojennego rubla — to jest zupełnie zgodne z 
prawem. ,

A teraz trzeci jeszcze przykład z mego włas­
nego życia, przed wojną obstałowałem dla trojga 
mych dzieci u szewca buciki, za co miałem mu za­
płacić 15 rub.. gdy otrzymam pierwsza pensję. Tym­
czasem wybuchła wojna i szewc wyjechał z War­
szawy, cbecnie zaś prosi mnie o zwrócenie należno­
ści., żądając za każdego rubla 400 mk., czyli 6000 
mk za 3 pary butów.

Oczywiście rozumiem, że przed wojną na 15 
rub. musiałem pracować cały tydzień, a dziś 6000 
mk. zarabiam w ciągu niecałych 5 dni, a więc łat­
wiej mi oddać 6000 mk niz przed wojną 15 rub., 
ale w iych sprawach powinno być jakieś określone 
prawo, do którego wszyscy musieliby się stosować 
i które zapobiegłoby nadużyciom czy to z jednej, 
czy z drugiej st(^>ny.

Podobnych przykładów jest przecież setki ty­
sięcy!

Jan Borzęcki.

Ijw nsść dla głodnych
w nosii.

A m e ry k a ń s k i  W ydzia ł R a tu n k o w y  
J a s n a  M, ll-qies r i ę t r n .

D Z I Ś  Sensacyjny program lutowy 
kompletna zmiana zespołu artysty­
cznego. Na czele nowości
===== L W Y  =- 

sensacyjna, dzika tresura oraz 10 Innych wielkich 
atrakcji. ________________________________

Kronika.
W SPRAWIE d a n i n y .

Biuro Prasowe Ministerjum Skarbu 
podaje do wiadomości: Wobec zażaleń na 
rzekome trudności przy spłacaniu daniny, 
Minister jum Skarbu stwierdza, że” trudno­
ści wynikają nie z winy kas, lecz samych 
płatników. Pomimo bowiem, że pierwszy 
termin płatności trwa 4 tygodnie, więk­
szość płatników odkłada spłacanie daniny 
na t y d z ie ń  ostatni, i aczkolwiek kasy czyn­
ne są od godz. 9 rano, płatnicy zjawiają 
się tłumnie dopiero o godz. 12-ej i unie­
możliwiają przez to urzędnikom sprawne 
w y k o n y w a n ie  czynności. W takich warun­
kach nawet 50 kas nie byłoby w stanie na­
leżycie funkcjonować.

STAN POGODY 
(według <fcu?J»h Państw. Instytutu Mełeordtog.

Temperatura najwyższa wynosiiC, utaooraj ^ 
Wsumztw® 100*. r-»i*5feza 1.4*.

s T: ;,\v'dopodotsiy przebieg pogody w <5̂  
si'fS-szyur: Łżgc<daie, miejscami m u  mgła, wiatry 
poiodiuavvc-zactewiic-̂ -

Przesyłki iywKOśrinwe do R®sji. Wobec tego, 
*e wiele "osób ma wątpliwości oo do doktadnośM 
adresów swych prayjac-tot i krewnych w Rosji, A- 
mer. Wytiz. Rai. flprwowa# system praesytki- żyw-

j moScS db Rosji, który pozwala kupującym praekasy 
! żywnościowe wglcaizywać drwa adresy tej ssanej t o  

fleta riiwóeh różnych osób. j
iDSJa to możność szukania dłunej osoby pod in­

nym ailrresom, o i&e pierwistsy mo byt dość dot 
kierfny. ę

(W tfflupeSuieraiiu Alorrmooji 0 wydawanych 
przez Zarząd Główny IPoiMdiego CaerwUosego 
•Krzyża w (WiaisaarW&e (uł. iZiieta Nr. 17), 
i'jTinniiiarzach, listaufi oadiatwiczych  ̂ potrzebnych dte 
pnjasjrtenw posyłek óywticściow-ych dto Rosji, pod 
adresem osób prytwataydi i  sorseszeó, Zarząd GŁ 
Gaetrwar-ego Krajża tantunikiąje, co HastgpoijlB: <11. 
KPmiitsatrij*t D-ra Naltsema jj Miiędzym&r. Komitet 
Czerwonego Krnyża, które zorgan'7x>wtlj) twymie- 
ciDoiną aflajję i tnmichonmły specjadne jbitirt* w Get»- 
iwie (IPaHsage des Laoma Nr. 5) dokąd pray pcmooy 
BatDkónr Kone&pofflriml ówt - ( w (Wanacarwte Bntofc 
Hawdltofwy, TiratugnMa 9) Wleiroiwtatt należy ramówie. 
Mą i! wpłaty aa posytki żywmiościtwe UBtaJoriegn ty. 
p*i 4 ceny i  skąd aamówiiente feiertują sćę do Rygi 
i la  dpthraatdzmia i  iwystemia' paczek Tuocifci-tę tułresów 
dioł.jiosE% że obecniie prayijunoiwatrae są KHmdwateBią 
na przesyłki typu. wyłącain:® d^tudtotonaweg*!, m- 
wterająoe; 14 funtów CEglelskt-ch mąki (psaeunpi, 4 
ptadielka -mAedna fiicoinideusbwainego, 2 funrty aryieł- 
skle tfOBHcau, tyleż cufcmi S 400 gramów hairbaty.

ODCZYTY l ZEBRANIA.
Odczyty engeniazne. StaranaieBn Sebo® Bu®mł-

cznej Polskiego T-wa 'Wałki ze z w jwodfr icrołem ra­
sy w miesiącu Hifirrttl r. Ib. odlbeda'© się cykl <ąf- 
czyi ów efugenicznych: Di:® 3 'marca w piątek o g. 
8 wieca. pruf. Kaaśmiiiarz Sioiytawp „O ortowiieiku 
przód h i t̂wrycan yim . Doiia 5 marca w tniecteieLę, o 
g. ,12 w pot', prof. MieraysjEaw KiomopacSń .Jfloce^ki 
rozwoju caJoiwioka*'.

Odczyt jptoł. Kanioipackiego cdbędaię się w  auli 
rma/temiceaiej Unłw, Wótrsz. (Gteilulbilńsflriego 5) p* 
odtasycie zswiiedjzcmd* muzeiuim eubntołogicziniego Ife. 
Wairsz. Inuo od/będą się w sali Stow.aizyszwni* 
Nauczycielstwa Polskiego (Rredka 18) o godz. 8 w.

Z Pol. Tw-a Tatrzańskiego. IW środę i .  1 «t:*v 
ca ctdbędzie się ogóJae zejbraiuie -roczna.
W Y P A D K I.

Spowiedś bandyty. W piątek ubiegłego tygo-
daia na Gusta wę Blat Ser, idącą z Pocztowej Kasy 
Oszcaędmoiści z 300.000 mk. niripadl Kaznaniara Lech 
(Wileńska 48), uderrywsŁy łilatberówuę uriotkliesB 
w gotwę, celem rrabowiain,® jeij pienuędizy. Nspad 
się ańe u l a-l j Lech. zostaj aresztowany. Po sprcęrft- 
uad»Mi go do ua-ręd-u śledczego, prayamai się do u»- 
padu i opowiedział, co go do tego sktonito.

W t. 1914 mnzięty do Wojtka arosyjskiiiego. }afeo 
żoihćerz (tata-i ^ię do niewoli n-iemieokiej. W r. 
1916 uJcickl z niew»K do Betlgji. «kąd dostał się do 
Paryża i pracował tam jako śiusanŁ. W ozaeśe fcr- 
mowania silę anmiji halferowisikiieą wstąpił do tejfce 
arrmjii j  miraż z nią wiróBi2 dp krjju. Po ^omobiKtwv. 
waniLu emmji hafarowskiiej pracował w jedaej z (ł- 
bryk weirszewBldch i pesiaia nawet ohmatebooe 
świonlectiwa. Gdy tworzyJa się arm ja ochotoicza -« 
10120 r. zmów wstąpił do wojdka a  po zdemobilizo­
waniu trudu i 1 się handlem, mąjąc towhę uoiu- oc®- 
go hrpćralu, ale juko niieffactoowieo iryctwo ehraeJ 
w^ytd.iko j dfijrennaie sautoi! pitacy-. Ni* mając a caej. 
gn żyć, spieniężał iwiasyslko. 00 snial, aż BObftał ben 
jwcaega.

W piątek wreszoie wyczekiwał, jafe w.ioliu Sa­
ny eh, pirzfyi biuineim pofe'eduiiStwa pracy na ptocu 
Nepoklecina gdz:® także mieści eię P. ’K. O. Bewrc*-
balni. .w&dtoc imtei-esMitów, •wychodtaąlcych a kasy ■ 
paczkami:, pieniędzy, -roainaiwiiató między goibą. jak to
’buitiżuije mają pielnądlze. « hau nie n» ją  00 Jeść. 
Mcjjiąc, przy sobie feuipdłońy tegoż dlnia za 200 marek 
m!xMek, n i  którym ohliczal getoie 800 uneircte zaawk- 
'au, i słysaae rożni o wę bezróboitnych o burżujach a 
piWteędami/ pomyślał solbię, by raąpaść na jetlMey 
z nich i odirv.zu się zbogacilć. J tto ż  wkirótoe wysroa 
z kasy młoda panienka z pać.iką piemiędizy, ■udńt_«iię 
tedy zo Eiią i w sieni, przy uil Wailiców', gdy wwiałta 
wejść do swego miesMkam-ia, uderzy! ja imrcłkiean 
glbwię, dby zab:ć ii pieniądze nabrać. Uderzenie i®- 
deiEto było za slclbe i mrpsidlniiięta - wszczęta- okuzn. 0 0  
widż^o Lech, -rzuiał mtotek i ucielct na móicę, gdioc 
praeabicdaący właśnie policjamt go imlxtaymA

Tak więc z powpdiu braku precy. naweft ob^b- 
creiiwsi dopuseceają arę czynów zbrodmiczydi.

Tynk opada sobie dalej! Corra® częściej cflywy 
się o cipodamću gzymsów i tyt kóiw a ikaBaraaic W8S>- 
saawsk'cJi, alb jakoś nikt ni© my® o zabcapiwcaw- 
niu d-o-móiw nu przyszłość, co piraeciteż grozi pme- 
ifih-ciai'om.' ekiie śmiercią. IWczoraj o gode. 2 pp. * 
iifcimui Ne 10 przy ml. Jarnej vas a vis Pfflhor- 
moanji obarwai się tynk betomowy ma anarolsośtei 
inlWm Jokei. Szczęściem, że w tym momencie nild 
nie przechodził i cibyjo- się bez ńiriertoi!) iych ««- 
r-tąiniiw. Chtepiec stróża tegoż- domu. pmccbodaa 
wfcmęś ale eiysząc ładbot odb'|:i)ącega silę od. mo­
ra  tynku, zdążył wbiec do bramy. Na chodnik »• 
IMtóo fc:3kancście com-a^mniej pudów betonu, kłfcń* 
go toiwaffld dostały eóę aż na dnugą stronę u-tiicy. 
Niech tak dalej idzie, a jendinie .Warazaiwy ssnniaęl 
pojazdami nąpeflntone h^dą tudżnii. gdyż nikt u *
odiwijży silę rynykawad życia, ąpwseruMP po <*«►
nitai. *

Niebezpieczna Whtla. Pmtortimiek poliep w  Wl-
Sacawaie 'oadesiai wcaaraj <ft> Wai-azanvy do swo Ch 
wHada telefcncgrasn. eibńmiujący miebezpóeaseńsłw® 
zagreżająoc nl-aktórym wetom nad Wisłą w ckołl- 
cach Wikaiowa z  powodu apadziowa ego -lada cbw«- 
1* rnszeKiin todów m  Wiiśto i  możtOwtości z togo po- 
wtodu zatoru Oo wyiwdatoby wytow iWńsły. (Wsie 
NaidfwiStanska, Kępa Nadlwj&ladBka, Kępa Naówii- 
śJemfloa i Zaw-ady proszą o praygotowwato na wtatot- 
ki wykładek foćttJ raturJkowych i moatu pontonowo- 
go. gdyż iv razio wytowu weto powytisea byłyby 
natejchybaże' zatem®.

©tjścle w kościele pedczas ślubu. W katpStey 
k.TŚciioto iWszystkiich Świętych u® PlWcu GrzyfitoW- 
Bikimi w" mb. sobotę o godz. 11 rano odbył się śtafe 
FoMcjainia ChażewsEdego z iMarją Tys/e-nówmą z 
Strabnaej Nr. 2. Gdir -po oarenwomjl śtobneij orsaak I 
licarM aaajomi sktedali życzemala młodej pssąk 
wówczas teżąoa kizyżwn pray Siscpntecfa oiitaraa ł»- 
■kaś kcibieita zenwała się, iwiyj-ęła z ktosoetui butwllc**- 
fcę z jaikiimś .plyneim i usilloiwia!a go wypić. ‘W dhiw®. 
gdy desiperatka dlótkiręla ibutelecalŁą ust. jeden 
z orszaku ślub .ego usiłował wyrwać ij-aj buteleczką. 
Jcca wtedy niiedosza aaintobó.;eaiyni óblaia pana m»- 
dego Wi Owairz oraz przypadkowo njssśęppjaoe o*w 
by, 'bądź' z orszaku śHiulbnego. ibądź z  przyby-y-.h «* 
leim zr-ożenia życzeń: dr. .liKityina 'Beirezię. i ionej* - 
go (Nferraa'lwwidka 62) w 'twarra i oczy, Ziofję Mę*' 
nowelką- ('Miedziana w . 9) w- szyję i Zuzannę Gu- 
Bt»w®lią (flrediry iar. 3) — w oczy -i twarz; .pozawni 
obW o ubraui® Wiktem IPaouakied ze Strugi, T*- 
dieusaa M*:ltociwisikiego, Sten'stewa Tyszera i Jadwi­
gi 9zimuiaw*ki*i — wsaysery z ul. Srobnaęj Nr. 2

Spraiwczy-iMię d z k ie j zeansty, SS-letmią Stefant? 
KteibiBińcką pcpzwiokcwaań c&trzyineM i oddań (W 
ręoe ipolli-ęja-Bta. 'lecz -prae-ttem zdążyła ona rzuć*

, pustą butelecskę i rozbiła ją ma kamiicnmieii posaaa- 
' oe. K leJlbaaciirika (GbmilaS.a 83), uniałka dwojga
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cfeieoi vr fiłietai 7 I 10 felt. zeBniaiSa, i e  łżceyniih' ta  
praea aeraustę, gfdyż zaaiai Cht®ewakśegt> od1 dwóch 
la t i  “Wsabec tego, że .po ptawrotó-o z miieweili mie 
mógł zmaieźć posady,, ufasyimywai’a  go «*lfco>więi®. 
Gdy oibeońie CłKraemosiki poraucit .Kieiibasńską. mi® 
Bwwóciwamy oblcw nych 'wydaitlków ma 03lto*wSt» u- 
■ticayinMeaie, Wtedy Trcwpawsoma kobiett* zatmieras&a 
otruć giiię pm y etKWHiai^h otarta*, a  gdy pTaefflflkocs;- 
nto jej, dołccłosla aenosiyi iPxyn ekkdiat oię « kwapii 
weSerlfKfBOiWjtah, Ismaeanewwa i jodyay.

Teatr i Muzyka.
Z FILHARMONJI.

Dyrekcfa Frieda. — Arnold Schónberg — Odczyt 
p. J. Rosenzweiga o Noskowskim i Żeleńskim.

Stałym gościem przy pulpicie kapelmistrzow- 
skim iest od pewnego czasu Oskar Fried. Szkoła 
Frieda może mejem zdaniem orkiestrze wyjść na 
korzyść. Trzeba złej woli, aby nic dostrzegać jak 
dalece inaczej nasi „filharmonicy" grają pod dy­
rekcją Frieda. Jest to szkoła dla nich deskonała, 
choć wierzę, że może nie koniecznie przyjemna, że 
nie należy do przyjemności być wytrącanym z wy­
godnego a chronicznego dolce far niente, zwłaszcza, 
jeśli trącanie odbywa się nie w rękawiczkach.

Ale prawda i to, że dyrekcja Filharmonji nie 
powinna zaniedbywać obowiązku swego wobec dy- 
■ ygientów miejscowych, którzy przecie są i rozwi­
jać się nie mogą, jeśli im się nie daje możności 
dyrygowania.

Fried niektóre rzeczy wykonuje doskonale; 
fzczególnie wszystko, co jest muzyką niemiecką. Z 
utworów symfonicznych, ostatniego czasu zwróciła 
na siebie uwagę Arnolda Schoenbcrga „Verkliirte 
Nacht" przetłómaczona na polski nie wiem dla­
czego, jako „Noc glorji i chwały"; nie znam wiersza 
Dehmla który dał inicjatywę do tej kompozycji. 
Ale muzyka Schoenberga jest zrozumiała bez po­
trzeby uciekania się do treści wiersza, i wcale "nie 
nasuwa wyobraźni „glorji i chwały" (po co ten pleo- 
nazm?). Utwór sławnego modernisty s.ustrjackiego 
— nie zawiera w sobie jeszcze nic specjalnie nowe­
go, a raczej nowatorskiego, nic rażącego i może 
właśnie dlatego jest piękny, pełen nastroju, a pod 
względem orkiestracji- dobrego smaku i kultury. 
Wszystkie cechy doskonałej interpretacji friedow- 
skiej posiadały fragmenty z „Potępienia Fausta,, 
Eerlioza, wykonane na ostatnim koncercie środo­
wym i .Przygody Sowizdrzała" („Till Eulenspie- 
fcels lustige Streiche") R. Straussa, wykonane w 
piątek. — Natomiast Debussy wychodzi z pod ba­
tuty Frieda — odarty, z subtelnego czaru, otrzą- 
snięty z tego delikatnego, nieuchwytnego, miękkiego 
osadu nastrojowego, w jakim nurzają się kompozy­
cje impresjonisty francuskiego. Fried ma do nie­
go za ciężką i za szorstką rękę. Mówię o ostatnio 
cdtwor/onych nokturnach, z których najpiękniej­
szy — „nuagos" („Chmury"). W wykonaniu no­
kturnu trzeciego: „Sinóres1' uczestniczył zespół u-
czennic p. Comte • Wilgockiej; dobrą szkołę po­
znać byłs można nawet w zespole po kulturze gło­
sów poszczególnych.

Poranek niedzielny dn. 19 lutego, poświęcony 
Noskowskiemu i Żeleńskiemu- interesującym był ze

] względu na odczyt p. Józefa Rosenzweiga. W od- 
I i-zyt&ch swych p. Rosenzwcig umie zawsze podejść 

do tematu od jakiejś ogólnej, zasadniczej estetycz­
nej strony. W danym a. p. wypadku prelegent za- 
sl-'.nawiał się nad tem, że o muzyce w różnym sen­
sie, używa się określenia „stara”: „starą" jest i 
muzyka Bacha i muzyka „Mayerbeera". Jakaż jed­
nak różnica w istotnym sensie tego przymiotnika 
w obu przypadkach! Prelegent dla pierwszego, pro­
ponuje przymiotnik „stara", dla drugiego „prze­
starzali". Wydaje mi się, że problem zniknie tu­
taj zupełnie, jeśli będziemy posługiwali się konse­
kwentnie nie obcem nikomu określeniem „dawna" 
muzyka; Francuz nazywa ją „ancienne musique”; 
wiadome, te  to zupełnie co innego, aniżeli „stara". 
Otóż chodzi o to. czy muzyka Żeleńskiego i No­
skowskiego, w stosunku do naszych młodych (Szy­
manowski, Sz-jpski, Różycki) — jest już przesta­
rzałą, :zy tylko dawną, ściślej mówiąc, dawniej­
szą, wcześniejszą. Na to pytanie prelegent właści­
wie wyraźnej odpowiedzi nie daje; jedno tylko na­
tchnienie będzie decydowało, w jakim stopniu twór- 
izość Noskowskiego i Żeleńskiego oprze się potęż­
nej działalności czasu... Czyżby jeszcze nie zade­
cydowała?.. Sądzę z całą stanowczością, że tak. 
Pieśni Żeleńskiego i Noskowskiego ani dziś bynaj­
mniej nie są ani długo jeszcze nie będą ,.stare", ale 
nie są jeszcze nawet dawne. Właściwie jednak 
chodzi tu prelegentowi o co innego, mianowicie- 
czy o wartości dzieła muzycznego stanowić ma na­
tchnienie, czy tylko erudycja. I tutaj rewelacją 
jest istotnie to, co przytacza jako autentyczne prze­
konanie Szymanowskiego, że jakoby natchnienie 
; ni talent nie miały dla twórcy żadnego znaczenia; 
że decyduje tylko jego wiedza, zasób wiadomości!.. 
Jest to twierdzenie, zwłaszcza w ustach twórcy, tak 
ł.orendalne, że według mego najzupełniejszego 
przekonania polegać może tylko na nieporozumie­
niu. I to, jakkolwiek w ustach Szymanowskiego po­
dobne słowa byłyby bardziej zrozumiałe, aniżeli w 
czyichkolwiek innych. Muzyka Szymanowskiego 
nigdy nie czyniła na mnie wrażenia innej, jak na t 
wskroś lacjonalnej. Na przykładzie Noskowskiego 
i Żeleńskiego, a także Szuberta prelegent słusznie 
wykazuje, że brak erudycji nie decyduje o pier- 

jPviastkach trwałości danej muzyki.
Ale dlaczego w takim razie na ostatku uchylił 

się od wyraźnego sądu?....
O solistach ostatnich koncertów w Filharmonji, 

którymi byli: pp. Telmanyi i Mogilewski, obaj 
skrzypkowie, oraz znany nasz pianista Zbigniew 
Drzewiecki, pomówimy w następnem sprawozdaniu.

J. R.

Wielki —- Faust.
Rozmaitości — Kobieta bez przyszłości.
Reduta — Ulica dziwna.
Bogusławskiego — Tamten.
Polski — Ten, którego biją po twarzy.
Mały — Czysty interes.
Maska — Kłopoty genjusza.
Komedja — Jutro pogoda.
Nowości — Nitouche.
Nowv — Dziewczę z Holandji.
Wodewil — Faworyt.

Obrońca długoletni „H enryk", Leszno 38, 
m 6, przyjmuje sprawy karne, woj­
skowe, p ro w in cjo n a ln e , gru n ­

to w e , r o z w o d o w e , ta n ie  redaguję prośby, apelacje 
do Władz, Sądów d o  poboru  r o c z n ik a  1901 na za­
sadzie par. 61 1 62-go. Przyjmuję codziennie do 19 ra 
-—  =  no 1 od 3 do 10 wlecz. .......... ............

W  Daję na r a ty
miesięcznie lub tvgodnlowo 

ok ry c ia  d a m sk ie  i u b io ry  m ę sk ie  
L E S Z N O  N p . 2 7  m .  2 3 ,  vis a-vis Kościoła.

„Źródło Polskie
Jan Grodzieński i S-ka.

o b e c n ie  m ieśc i s ię : 
ul. Z ło ta  t ir .  64. te l .  231-68 

T o w a r y  k o l o n j a l n e ,  mąka, kasze, 
m y d l a r a k i a ,
ś l e d z i ®  na beczki,
■mary, oleje, gwoździe.

W ysyłka w łasn em i p la tfo rm am i, ko le ją
i za  za liczen iem .

W Y P U Z E U M Z
n a d zw y cza jn a  ok a zja

BLUZKI wełniane Mk. 1.500
SUKNIE wełniane „ 2 .5 3 0
SPÓDNICE angielskie .  5 0 0
ŻAKIETY damskie .  1-500
KOSZULE męskie zefir. .  1.800
KOSZULKI i k a le s o n y  trykotowe ciepłe .  1.000

B -c ia  ZANDER
88 MARSZAŁKOWSKA 88.

Dr. med. IW. Barnstaln
‘ hor. wen , skór. kosmet. sp ó l-  
U3, m . I, od 4—71/, wlecz. Nie­

dziela i święta 11 — 1.

Dr. ZcIJa iiostfcowssa
chor. w ener., s k ó r , analizy krwi 
na syfilis. C S tło d n a  Ns 2t>, le- 

lefon 99-29, od 4—6.

I ZĘBY SZTUCZNE
plomby, usuwanie zębów bez bó­
lu, -operacja  na poczekan iu . Za­
kład deniyst. Leszna 7. Do 11 

reno porada bezp ła tn a .
doskonały portret 
z fo tns r i a f j i  „ Z j e d ­

n o c z e n i  p o r t r e c i ś c i "  Złota 18.
538 a m l

|  O lim zm  BK8BHŁ :
llflhnry lfi Ślubne, złote, srebrne 
A ł U i J r q L £ S !  daje na raty. Przyj­
muje reparacje tanio dobrze. Ze­
garmistrz Gutmacher, Smocza 21 
róg Dzielnej.

od 14.000 mk., palta 
od 12.000, płaszcze 

od 10.0 0 0 , suknie od 3.000, spód­
nice od 2 0C0, bluzki cd 1.0*0. 
Wielki wybór. Hoża 5 4 -2 , Br. 
tinkiewicz.
żfjfilUl handlowe, taśmy, kblkl 
SiuiąŁlU do maszyn, skoroszyty, 
segregatory, papier, kope ty pa- 
eca najtaniej Adam Klimkiewicz, 

Marszałkowska 154.
M U  w y b 6 r  skromnych, wy- 
'(IGUil kwintnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 ró g  
ŻOrawiej.

rjf» Przyjmuje obstatunki 
Ha Ifłlj krawiec męzki, chrze­
ścijanin, siły wykonawcze pierw­
szorzędne. Złot# 24.

M ż t i i t .
biega odmrażaniu się kończyn. 
Apteki, składy. Apteka A. Gąse- 
ckiego w Warszawie.
j-jnjn. stary, gazety, księgi bu- 
t*:JiGl chalteryine. kopjały ku­

puję. Chmielna 47A—9. Telephon 
406-52.________
'sm-Mr r-btfl gorzkie zioła D-ra 
I Ł« ■ ; -1 B auera (przeczysz­
czające) ułatw iają funkcje o rga­
nów traw ienia. Apteki, składy. 
A pteka A- G ąseckiego  w War­
szawie^_______
r y - n i i m  damskie, dziecięce. 
1 I . u l s l l  kołnierze, mufki fu­
trzane po cenach wyptzedażnych. 
poleca Edward Szyszko, M arszał­
kowska 69.

■tiaililaw M u r S i  V 5 S
kuje Wciślickiego A le k sa n d ra  i 
A rześniow skiego A n t o n i e g o .  
Adresy podawać te l .  401-42.

IEH SUWIE «K.k:
ych zębów. Przyjezdnym zamo 

wienle w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
nato rska  25. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.


